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O d  l l e d a k c j i .
Kronika wiadomości krajowych i  zagranicz­

nych, wraz z Przeglądem rolniczym, przem y­
słowym i handlowym , wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd warunkach.

Prenumeratorowie Kroniki mają prawo za 
uiszczeniem opłaty dodatkowej kop. sr. 50 i 
za przesyłkę kop. sr. 10, do otrzymywania
powieści S t o c h  Z  S ięp y *

Dokładam y wszelkich starań, celem zape­
wnienia prenumeratQrom na prowincji zamiesz­
kałym, regularnej przesyłki Kroniki, uprasza­
my więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich za­
żaleń, a w takim razie poczynimy gdzie nale­
ży stosowne kroki, aby im zadość uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki.

O płata prenumeracyjna na Kronikę wiado­
mości krajowych i  zagranicznych, wynosi: a)
w W arszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie­
sięcznie Rop. 60 (złp. 4). Na prowincji w K ró­
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rsr. 3 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sam a opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie, lub rsr. 1 kw artal­
nie na koperty.

O s t r * e * e n i e . —Zalecamy przytem usil­
nie Szanownym prenumeratorom Kroniki, do­
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie­
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu- 
larnościom. Szczególnićj osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na którój 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a

nawet powiat, w którym stacja ta leży. D oda­
my nakoniec, że prenumerując na właściwych 
pocztamtach Kronikę wiadomości krajowych i 
zagranicznych, nie należy do tego tytułu ża­
dnego więcćj wyrazu dodawać, a  przesyłając 
listy do Redakcji, trzebapołożyćnanich adres, 
który tu w całości podajemy:

DO R E D A K C JI

K R O N I K I  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H
w domu PP. W izy tek  

Pon N r . 391, p u z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e

w W arszaicie.

©octanie bowiem n iew łaściw ych  
lub zbytecznych  wyrazów do tytułu n a­
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

Z Petersburga, d. 26 Maja (7 Czerwca).
P rzez  dyp lom y  CESASKIE /. d. 17 i 25 K w ietn ia , 

oraz 10 M aja, N ąjm iłościw iej m ianow ani zostali k aw a­
leram i: o rd e ru  św . A nny k lassy  le j ,  z m ieczam i nad  
orderem : d ow ódca  12ej dyw izji p iecho ty , jen e ra ł- le jt-  
n an t Fridricha, o rd e ru  św . Anny k lassy  le j ;  p ro fe sso r 
jeo m etr ji w ykreślnej i ry sunku  planów  w  M ic h a ło w ­
skiej szko le  a rty le rji, zosta jący  w  a rty le rji p ieszej p n ­
iow ej, jen e ra ł-m a jo r b a ro n  Klodt-voji-Jurgensburg; p ro ­
fesso r M iko łajew skiej akadem ji inżen jersk iej, jen e ra ł-  
m a jo r inżen ierji Laskow ski, i g u b e rn a to r cyw ilny S a ra ­
to w sk i, rzeczyw isty  ra d c a  s tanu  Ignatjew.

OgłoMzenia  nil l i zadxaceKo
K ancellarja  2 oddz. 3 departam en tu  w zyw a strony  do 

odczy tan ia  i p o d p isan ia  zap isk i w  sp raw ie , nadesłanej 
od  K ijow skiego  cyw ilnego g u b ern a to ra , o dw udziestu  
p ięc iu  lew adach , znajdu jących  się na  ziem iach  m. K a ­
n iow a i zosta jących  w p o siadan iu  rozm aitych  osób .

W zy w ają  się sp ad k o b ie rcy : do W ileńsk iego  R zym ­
sko-K ato lick iego  k o n sv s to rza ,— po ks. W o jc iech u  J a ­
błońskim, po  k tó ry m  zo sta ł k a p ita ł 753  rs . D o sądów  
pow iatow ych : G rodzieńsk iego ,— po rad czy n i ko lleg ja l- 
nej Joann ie  Sym onołowiczowej. K ijow skiego ,— po rad cy  
d w oru  G rzegorzu  Doliwa-Błotnickim . R adom yślsk iego , 
po W incentym  i W acław ie  Jezierskich.

Z  M oskwy. R e k to r C ESA R SK IEG O  M oskiew skiego 
un iw ersy te tu , z ro zp o rząd zen ia  zw ierzchności, po d a je  
do  w iadom ości, iż p ragnący  w e jść  do un iw ersy te tu  dla 
ukończen ia  nauk , w inni podać  do niego p ro śb ę  nie p ó ź ­
niej ja k  15 L ipca  r. b . P rzyczem  obow iązani są  d o łą ­
czyć: 1) m etrykę  u rodzen ia  i ch rz tu , a ob o k  tego o soby  
w yznania  R zym sko-K ato lick iego  św iadectw o  o p rzy ję ­
ciu K om m unji Stój, a Ew angelickiego dow ód  konfir­
m acji; 2) św iadectw a z zak ładów  naukow ych , w  k tó ­
ry ch  się w ychow yw ali; 3) sz lach ta  dziedziczne k o p je  
z p ro to k ó łó w  depu tac ji szlacheckich  o szlacheckiem  
pochodzen iu , a m ieszkańcy  g ubern ji zachodnich , legi­
tym ujący  się d o p ie ro , św iadectw a od  m iejscow ych 
kom m issji rew izy jnych  iż m ają p raw o  w stąp ien ia  do 
u n iw ersy te tu , zgodnie z N ajw yżej zatw ierdzeniem  d. 12 
S ie rpn ia  1841 r. zdaniem  kom ite tu  m inistrów ; 4) dzieci 
ober-o ficerów  i ludzi różnych  stanów , św iadectw a lub 
lis ty  stanu  s łużby  sw ych  ojców; 5) w ychow ańcy  sem i- 
n arjów  duchow nych , św iadectw a naukow e i b ile ty  od  
sw ej zw ierzchności na w olny p o b y t w  M oskw ie; G) na­
leżący  do stanów  o podatkow anych  św iadectw a uw alnia­
ją ce  od gmin, po ostatn iej 9 rew izji, a  z innych m iast, 
op rócz  tego , p a szp o rta  na  w olny p o b y t w  M oskw ie; 
7) cudzoziem cy, b ile ty  od  M oskiew skiego w ojennego je -  
nera ł-guberna to ra ; 8) m ieszkańcy  K ró l. P o ls , św iadec­
tw a  od k u ra to ra  W arszaw sk iego  okr. nauk. iż ze stro n y  
rz ą d u  K ró les tw a  nie m a p rze szk ó d  do p o b ie ran ia  p rzez  
nich  do nauk  w un iw ersy tecie . U w olnieni z p o d d ań ­
stw a, a  nie zapisani do stanów  o p o d a tkow anych  i nie 
p osiada jący  p raw nych  św iadectw  uw aln iających  od  
sw ych  gmin, nie b ęd ą  p rzy jęc i do un iw ersy te tu . Z p o ­
m iędzy w ychow ańców  sem inarji, m ogą w stępow ać  do 
un iw ersy te tu  ci ty lko , k tó rzy  skończyli k u rs , lub  w yszli 
z w yższego oddzia łu  tych  zakładów . P ragnący  w ejść 
w  liczbę studen tów , op rócz  tych , k tó rz y  staw ią się 
w un iw ersy tec ie  na tychm iast po  ukończen iu  nauk  w  rz ą ­
dow ych  zak ładach  naukow ych , z należytem i św iad ec­
tw am i sw ej nauki i postępow an ia , n ieodzow nie w inni 
p rzed staw ić  ob o k  innych w ym aganych dokum entów , 
osobne św iadectw a m iejscow ej zw ierzchności co do 
sw ego p o stępow an ia  i m oralności. Po 15 Lipca prośby  
o przypuszczenie do examinu wstępnego po d  żadnym  w zglę­
dem przyjm ow ane nie będą. W  ogóle n ik t nie m oże być  
p rz y ję ty  ja k o  s tuden t, je ś li nie p rzed s taw i p rz e p isa ­
nych  dow odów  o sw em  pochodzen iu , nie będzie  m iał 
la t 16 w ieku i należy tych  znajom ości p rzedm io tów  z zu­
pełnego  k u rsu  gim nazjalnego, a mianowicie:

W Y C I E C Z K A  W  Ś T O - K R Z Y Z K I E  G Ó R Y .
{IV'yjął k i  z wędrówki na kwestarskirn wózku.)

PIELGRZYMKA DO ŚWIĘTEGO KRZYŻA.

(Dokończenie).

Wiecie zapewne czytelnicy o kim mowa; 
wiecie kto jest tym szanownym professorem, 
którego raz poznawszy na zawsze pam iętają 
starzy i młodzi. Czcigodny ten przewodnik i 
ojciec młodzieży, odbyw ał w towarzystwie 
swych uczni wędrówki po Śto Krzyzkich gó­
rach, i robił tii jak  i wszędzie bogate spostrze­
żenia gospodarcze, geologiczne i botaniczne. 
Wszyscy, którzy go tylko poznali, dobrze pa­
miętają, aczcigodny professor może nawet nie 
wie, że dwie panienki, z któremi teraz rozm a­
wiam, tak się zachwyciły jego opowiadaniem, 
że botanikę pokochały nad wszystkie nauki, 
o czem przekonać się, miałem potem sposo­
bność.

Prawdziwy to pomnik za życia te wszystkie 
wspomnienia szacunku, miłości i nieograni­
czonej przyjaźni, jakie ten mąż szanowny, wszę­

dzie gdzie tylko stąpnie, na zawsze zostawia.
—  A moje panienki — zawołał ochoczo 

kwestarz, gdy wyszedł z izby i podchodził do 
nas.

—  Jak  się masz kwestarzu kochany?— za­
w ołały i panny, i wyciągnęły do niego swe 
drobne rączki.

A kwestarz powiedziawszy:
— At, jak  groch przy drodze; wziął po ko­

lei panienek rączki, i każdą uściskał i ucało­
w ał na obie strony.

—- A za to, kwestarz zaraz po pogrzebie 
do nas pojedziesz — powiedział Helcia, figlar­
nie sidląc oczkami starego kwestarza.

— Nie, ja  jadę w tam tą stronę — odpowie­
dział uśmiechający się kwestarz i wskazał pal­
cem na zachód.

— Co znowu, a  czy to się godzi, a to pię­
knie, to mi ksiądz! — mówiła panna udając 
zagniewaną; a  kwestarz trzymając rękę wycią­
gniętą na zachód, zapytał pół głosem:

— A będą barany ??
— Baranów nie będzie, ale owieczki aż trzy 

kwestarz dostaniesz.

— A tak to pojadę, to pojadę, boć i tak 
bym nie ominął dworu moich dobrodziejek.

— Żartuj sobie z nas kwestarzu, ale jak  
będziesz u nas to my znowu z ciebie zażartu- 
jem. A pan? — odebrałem  i ja  nieśmiałe za­
pytanie.

— A ma się rozumieć że i pan ze mną; 
dla samego towarzystwa, choć oto panie rade 
mieć tylko mnie u siebie.

— Ej kwestarzu...
—  Pan pójdziesz sobie do owczarni, wy­

brać te obiecane trzy owieczki, a ja  będę ba­
wił damy — powiedział poczciwy bernardyn 
i znowu ucałow ał rączki panienek.

— Możem już iść! — odezwał się ochry­
pły głos organisty, i kwestarz poszedł do 
izby.

Już trumna była na ramionach wieśniaków, 
wszyscyśmy się zebrali w jeden pogrzebowy 
orszak; kwestarz stanął na przodzie, a obok 
niego organista wywijał kropielnicą.

Siwosz stary wypuszczony ze stajni, spoj­
rzał na trumnę swojego pana, powlókł ocza­
mi do koła i spuścił łeb ku ziemi, nie myśląc 
skubać trawy, choć ta gęsto i zielono rozście-

i n



1. Religji. oraz liistorji .świętej i kościelnej.
2. Orammatyki ro sy jsk ie j i literatury.
3. Języków: Łacińskiego, Niemieckiego i Francisz­

ki ego.
4. Matematyki, udający się na fakultet fizyko-iuate- 

matyczny, dp sekcji konicznyclr, wyłącznie, a udający 
się na inne fakultety, do Trygonom etrji.

5. Fizyki.
6. Jeografji powszechnej, liistorji i statystyki.
7. Jeżyka Greckiego, udający się na fakultet histo- 

ryczno-filologiCzny.
Na zasadzie zatwierdzonych przez p. ministra oświe­

cenia narodowego, d. 16 Maja 1852 r. przepisów , po- 
stanowionem zostało pobieranie w uniwersytecie Mo­
skiewskim opłaty qd studentów  na własnym koszcie 
będących i wolnych słuchaczy, po 50 rs. na rok, na 
zasadach następujących: 1. W noszenie tej opłaty usku­
tecznia się co pó ł roku  z góry, od Igo Stycznia do Igo 
Lipca chociażby student w stąpił w ciągu półrocza. 2. 
O płata winna być wnoszona przez w stępujących na 
nowo uczniów przy samem ich przyjęciu, a przez stu ­
dentów  znajdujących się już w uniwersytecie, nie póź­
niej jak  w dwa miesiące, licząc od początku semestru. 
3. S tudent, przechodzący z innego uniwersytetu, uwol­
niony je st od opłaty za półrocze, za k tóre uiścił ją  już 
w  tamtym uniwersytecie. 4. W niesiona opłata pozostaje 
na korzyść uniwersytetu, chociażby student opuścił 
takow y przed upływem czasu, za jak i wniesioną zo­
stała. 5. Od opłaty uwalniają się ci z studentów  na 
swym koszcie będących , k tórzy  okażą świadectwa 
w ładzy miejscowej, w formie przepisanej, o niezamoż- 
ności ich samych lub ich rodziców. Bez wniesienia w y­
żej wspomnionej summy lub św iadectwa o stanie nie­
zamożnym, nikt nie będzie przypuszczony do examine 
studenckiego. 6. Osoby zaś stanu opodatkowanego i 
w ogóle wszyscy wolni słuchacze, w żadnym razie nie 
uwalniają się od uiszczenia opłaty za naukę, co się zaś 
tyczy osób Stanu duchownego, te mogą być wprawdzie 
przy  przyjm owaniu do uniwersytetu, uwolnione od ui­
szczenia opłaty za naukę, bez składania świadectw u- 
bóstw a, lecz nie inaczej, ja k  po przekonaniu się o tem 
przy  pomocy środków  zawisłych od uznania p. K ura­
tora Moskiewskiego okręgu naukowego.

N a zasadzie decyzji p. ministra oświecenia narodo­
wego, ci którzy w ejdą jako  studenci na swoim koszcie 
do U niw ersytetu, mogą być pomieszczeni za m ieszka­
nie uniwersyteckie za uiszczeniem 200 rs. na utrzym a­
nie zupełne, i 50 rs. za słuchanie lekcji professarskieh, 
na rok.

Ci k tórzy  wytrzymali examin, i z}-skali praw o w ej­
ścia do uniw ersytetu, przed  zaliczeniem ich, winni się 
um undurować podług formy przepisanej, i stawić się, 
p rzed  Inspektorem  studentów , poczem wydane zosta­
nie ostateczne rozporządzenie, co do policzenia ich 
w poczet studentów.

N a zasadzie przyjętych przez ministerstwo oświece­
nia narodowego praw ideł, rozesłanych do naczelników 
guberoji przez ministerstwo Spraw  W ew nętrznych, 
świadectwa o stanie niezamożnym uczących się w U ni­
wersytecie lub ich rodziców, winny być wydawane 
w dołączającej się formie, z zachowaniem ścisłej słusz­
ności: a) dzieciom szlachty i urzędników przez mar­
szałków szlachty i b) dzieciom artystów  i ludzi róż­
nych stanów, względnie do miejsca zamieszkania, przez 
policje miejskie lub ziemskie.

FORMA ŚW IA D EC TW A .
185 roku, miesiąca N. dnia. udziela się św iadec­

two N. N. (stan, imie, imie ojca i nazwisko), pobiera­
jącem u nauki w CESARSKIM U niwersytecie,
lub m ającem u wejść do wspohmionego Uniwersytetu, 
iż ani on, ani rodzice jego żadnego m ajątku nierucho­
mego, ani kapitałów  nie posiadają, i że tenże N. N. 
z pow odu ubóstw a rzeczywiście nie może uiszczać o- 
znaczonei za naukę w tym Uniwersytecie summy.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  Z pow o d u  w yjazdu J W ,  Jenera ła-A dju tan ta  

-Jenerała P iecho ty  P ania tyna , na  mocy N a j w y ż s z e ­

g o  zezwolenia do W iednia , przez czas nieobecno­
ści Jego, JO . Książę Namiestnik Królestw a, roz­
kazać raczył J W .  Jenerałow i Tnłczek, K o m e n d a n ­
tow i m. W arszaw y , pełnić obowiązki W arszaw -  
w skiego W ojennego  Jene ra ła -G uberna to ra .  Zgła­
szających  się w in teressach do tyczących  ty ch  o- 
bowiązków, J W .  Jenerał Tutrzek  p rzyjm ow ać bę­
dzie codziennie o godzinie drugiej po południu , 
w gm achu R ządow ym  przy ulicy Ivrakowskie- 
Przedmieście N r  413.

—- Z pow adu niepogod}- Zabaw a M uzykaluo-Kwia- 
tow a w połączeniu z Loterją fantową, mająca się od ­
być w ogrodzie Saskim na dochód sierot pod opieka 
W  arszawskiego tow arzystw a dobroczynności zostają­
cych. odłożoną została.— O dniu tej zabaw y pism a p u ­
bliczne i afisze doniosą.

W Y Ś C I G I  K O N N E
* Dzień 3ci.

W czoraj chociaż to był ostatni dzień wyścigów, 
więcej było osób niżli dni poprzedzających. P o ­
wietrze też było cieplejsze i deszcz us ta ł  chwilę 
przez czas wyścigów, żeby po ich skończeniu z no­
wą rozsroźyć się siłą. A rzeczywiście ciekawość 
w idzów  dobrze by ła  usprawiedliw ioną, wczoraj 
bowiem miały miejsce najbardziej zajmujące goni­
tw y , o czern czytelnicy przekonają  się poniżej.

Gonitwa l i t a .  N ag ro d a  rządow ą, p u h a r  s rebrny  
w artośc i rs. 300. Konie krwi czystej, w ałachy  w y­
łączone, 3 wersty, zwycięztwo podw ójne, s taw ka  
duk a tó w  25. B y ł to ogrom ny wyścig, bo każdy 
z koni do niego zapisanych miał obiegać bez mała 
we dw óch razach milę i to z nie długim przestan­
kiem. D o tej gonitw y podanych  było koni krwi 
czystej pięcioro: lszy  Zolo ogier skarogn iady  czte- 
ro-letni hr. W ład y s ław a  Zam oyskiego , żokej Józef  
(ku rtka  biała, czapka niebieska); 2gi Coridoi' ogier 
gn iady  pełnoletni lir. A dam a K rasińskiego, żokej 
F ry d e ry k  Jacobs  (kurtka czarna, rękaw y  i czapka 
niebieskie); 3 ci Monitor ogier kasz tanow aty  ze s ta ­
da  rządowego, żokej Lienow (kurtka  czarna, rę k a ­
w y i czapka pąsowe): 4 ty  Flatterer  ogier gniady 
pięcio-letni pana W ito lda  M alew skiego , żokej Ali- 
wal (kurtka  biała, rękaw y  czerwone, czapka czar­
na): 5 ty  T/pperary Boy ogier kary  pięcio-letni, lir. 
W ito lda  W ołlowicza , żoke jN ew m an(ku rtka  iczap- 
ka czerwone, rękaw y białe). W y śc ig  to był n a d ­
zwyczaj ciekawy, bo oprócz ogiera Zolo, k tó ry  po ­
dobno po  pierwszy raz biegał, reszta sk ładała  się 
z sam yeh ko:ii, k tóre wzięły nagrody. Zdania  mia­
nowicie dzieliły się pomiędzy Flat.tererem zwycięz-

ła ła  się pod nogami jego. Dwie jałosżki usły­
szawszy jak  wieko przybijali do trumny, ra ­
żeni ryknęły żałośnie, jakby je kto dobijał; a 
czarny wiernuś obw ąchał próg izby, zmyszko- 
w ał wszystkie kąty chałupy, i wmieszawszy 
się między orszak, gotów był do podróży na 
cmentarz.

Wszyscyśmy postępowali w milczeniu: nikt 
łzy nie ofiarował, a tylko westchnienia wyla­
tyw ały z piersi kobiet i dzieci. Gdyśmy sta­
nęli nad wykopanym grobem, kwestarz pokro­
pił trumnę święconą wodą, po tarł czoła i chciał 
coś mówić, ale mu myśl się poplątała i w o- 
czach nagle zaćmiło.

—  Czy wiecie jak  żył dawny wasz sąsiad? 
Nareszcie po chwili zapytał —  a chłopy tyl­
ko westchnieniem mu odpowiedzieli.

— Pamiętajcież żyć tak jak  on żył, a Bóg 
was przyjmie do swego królestwa —  dokoń­
czył kwestarz, i to była  cała jego przemowa 
pogrzebowa; na dłuższą brakło mu siły.

Miał więc stary żołnierz spory orszak po­
grzebowy, bo i panny ze dworu nie odmówi­
ły  swej usługi, i jakiś wędrowiec z dalekich 
stron odprow adzał do grobu nieznajomego, i 
kwestarz i organista i sąsiedzi, otoczyli czcią

chrześćjańską jego zwłoki, ale żadnej mowy 
nie było nad jego grobem; choć nie b rak ło­
by materji do sutego kazania. Gdyby nas nie 
było, możeby który z gospodarzy wypowie­
dział nad grobem sąsiada prostą orację, bo po­
dobne przemowy miewają tu miejsce, ale przy 
nas każdy z nich tylko w duchu rozmyślał o 
żywocie nieboszczyka. Lud nie chce wierzyć, 
żebyśmy z jego prostych słów, serca, naw et 
na cmentarzu się nie wyśmieli?

Kwestarz ukląkł na świeżej mogile i rzekł:
—  Ciężko naśladow ać żywot nieboszczy­

ka, ale módlmy się bracia, módlmy się dniem 
i nocą, Bóg nas wesprze i wysłucha.

I wszyscy poczęli się modlić po cichu, a ja  
westchnąłem jeszcze do Boga, aby kiedyś, 
kiedyś, pielgrzymkę całego żywota, pozwolił 
mi zakończyć podobną modlitwą.

— J a  myślałem że to tak łatw o nasypać 
piasku na oczy towarzysza — szepnął do 
mnie kwestarz, gdyśmy wychodzili z cmenta­
rza i mocno ścisnął mi rękę...

Stanąłem w miejscu i jeszcze raz spojrza-

cą dnia Igo . a Tipperary Boyem  zwycięzcą dnia 
2go, a i Monitor świetne także odniósł był zwy­
cięstwo, i Condor z robiljuż sob ieslaw ę na dawniej­
szych wyścigach. Pomimo tego jednakże  te dw.a 
ostatnie konie cofnięto, walka więc miała się r o z ­
s trzygnąć pomiędzy trzema pozostalemi, Flaltere- 
rem, T ipperary Boyem i Zatem. W  pierwszym obie­
gu pierwszego prześcigu, wszystkie te trzy konie 
trzym ane silnie przez jeźdźców  szły dość wolno 
w niewielkich odległościach, Tipperary Boy i Zoto 
na przedzie, Flatterer trochę  z tyłu. Przejechały 
tak  przed  trybuną  sędziów, i wówczas jeźdźcy za­
częli t rochę popuszczać cugli. Ale ciągle t rw a ł  ten 
sam porządek z tą ty lko  różnicą, że odległość p o ­
między Flaltererem  a dwoma pierwszemi końmi 
w ydaw ała  się coraz większą, może na 20 albo 30 
koni, tak  że zdziwieni widzowie nie mogli pojąć co 
się stało temu słynnem u biegunowi, i zakłady za­
częły się przeważać na stronę Tipperary Boya  u- 
trzym yw ano bowiem, że F latterer  nie zdąży już  
przebyć tak  wielkiej przestrzeni i zrównać się z in -  
nemi. Dopiero przy połowie szranek ten ostatni 
zaczął trochę  przyśpieszać kroku , odległość umniej­
szała się ciągle, przy pierwszej mecie prześcignął 
Zola , przy drugiej dognał prawie Tipperary Boya, 
przez chwilę jeszcze pomiędzy niemi ważyło się 
zwycięztwo, aż nareszcie Flatterer kilkoma dziel- 
nemi susami w ysuną ł  się naprzód obiegłszy szran­
ki w minut 5 sekund 48, za nim Zoto, k tó ry  osta- 
tniem wysileniem przed trybuną  sędziów prześci­
gnął Tipperary Boy a, nareszcie ten ostatni, którego 
żokej trochę wcześniej już był w strzym ał, widząc 
w ydarte  sobie zwycięztwo W  drugim  prześcigu 
rozognione konie szły już  z samego początku t ro ­
chę szybeej i źokejom trudniej było je  w strzym y­
wać. T ym  razęin z samego początku Flatterer  w y ­
sunął się trochę  naprzód, i chociaż co chwila ró ­
w now ażyła  się szansa, nie dał sobie już  w ydrzeć 
zwycięztwa i dobiegi pierwszy do mety obiegłszy 
szranki w minut 5 sekund 15, za nim Tipperary 
Boy, na końcu  Zoto. P an  Mnie w s k i  więc wziął na­
grodę.

Gonitwa 15ta. N agroda  tow arzystw a  rs. 150 
konie pól k rwi w k ra ju  spłodzone, bez różnicy 
w ieku nie wyłączając wałachów, bieg bez przesz­
k ód  werst 2. zwycięztwo pojedyńcze, s taw ka d u ­
ka tów  15. Do tej gonitw y zap isanych  było sześć 
koni. l sz a  Lady Anna klacz gniada  czteroletnia 
hr. A dam a K ra sińsk iego , żokej A lbert (kurtka 
czarna, rękaw y  i czapka niebieskie). 2ga Pepita 
klacz gn iada  ze s tad a  rządowego, żokej Lienow 
(ku rtka  czarna, rękaw y  i czapka pąsowe). 3ci Jor­
dan  ogier gniady czteroletni p. Rom ana Laurysie- 
wicza, żokej Johan  Jacobs  (kurtka błękitna, ręka- < 
w y i czapka czerwone). 4ty Quiproquo ogier gnia- 
d y  pięcioletni p. L u d w ik a  Grabowskiego, żokej 
F ry d e ry k  Jacobs (kurtka niebieska, rękaw y białe, 
czapka pąsowa). 5 ty  Dobosz ogier skarogn iady  
trzyletni lir. Augustowej Potockiej, żokej F ran u ś  
P ie trzyk  (kurtka i czapka czarna, rękaw y  żółte). 
6 ta  Prim rose  klacz kasz tanow ata  trzyletnia lir. 
W ito lda  W ołlowicza. żokej Jo h n  M ann (kurtka i 
czapka czerwone, rękaw y  białe). Przed  rozpoczę-

łem po za siebie. Na cmentarzu już nie było 
żywej duszy; ślady naszych stóp i kolan zasy­
pane zostały piaskiem, który za lada powie­
wem wiatru przew alał się po całym smenta- 
rzu, a tylko świeża mogiła wyraźnie żółciała, 
a na niej leżał czarny wiernuś, zwinięty w kół­
ko i zwrócony ślepiami do grobu, on jeden tylko 
nie spieszył się do domu.

Z cmentarza zwróciłem wzrok na pola, gó­
ry i doliny, a natrafiwszy na szeroki staw, co 
lustrzył się w oddali, wykąpałem w nim oczy, 
i czystem spojrzeniem pożegnałem może na 
zawsze Śfco Krzyzkie góry.

A wtenczas wiatr nachylił ku mnie wszyst­
kie drzewa rosnące na Lysogórskich wynio­
słościach, i cała góra mnie się kłaniała! Nie 
dałem się jednak uwodzić tóm wspaniałem po­
żegnaniem i przed ktzyżem naszego Boga, po ­
kornie zgiąłem głowę, i zginać ją  będę przed 
nim w iecznie: bo on jeden się nie pochyli 
przed żadną potęgą świata.

W ladys l a w M aleszewsk i .

D O D A T E K .
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zostalyoh czterech p ierw szy dobiegł do mety Do­
bosz w minut 2 sekund 49, z bliska ścigany przez 
Jordanu. H rab ina  więc A ugustow a Potocka wzięła 
nagrodę. Było to drugie w tym roku zwycięztwo 
Franusia  P ietrzyka, którego publiczność hojnemi 
obsypałd  oklaskami.

Gonitwa 16ta. D inner Stuhr*  konie wszystkich 
kra jów  i wszelkiego wieku, s taw ka rs. 15, forfait 
cały 1 l/i  w ersty  i dystans. Meldunek aż do od ­
jazdu. Za stawki biorący udział w gonitwie dają 
dla zwycięzcy obiad. Stanęło do tej gonitw y 3ch 
jeźdźców, pp. W ito ld  M niew ski i C hełm ski na 
arabach i p. Engenjusz Z a łu sk i  na  koniu muzuł­
mańskim. W y g ra ł  p. W itołd  M niew skin a  FForobcu, 
w yprzedziw szy p. Chełmskiego  zaledwie o długość 
jednego konia. Obieg szranek t rw a ł  minut 2, se­
kund  35.

Gonitwa l i ta .  D la  koni wszystkich  kra jów  i 
wszelkiego wieku w r. b. pobitych, werst B, zw y­
cięztwo pojedyncze, waga podług  zasad  hand  i 
capu, kto w skutek wygranej w ykluczony zosta­
nie płaci rs. 10, kto nie melduje do tej gonitw y 
płaci rs. 5, kto zaś melduje płaci s taw kę  rs. 15, 
drugi koń dostaje połowę stawek. Zapisane były 
do tej gonitwy konie lir. Augustowej Potockiej, lir. 
Lehnsdorfa, hr. W ito ld a  W ołłowicza, p. W ito ld a  
Mniewskicgo, lir. Adam a Krasińskiego  i s tada  rzą­
dowego. Ponieważ je d n a k  stanęły do szranek dw a 
znane ze swojej rączości konie Uncle-Torn hr. 
Lehnsdorfa  i Condor lir. K rasińskiego, inne nie 
chcąc się narażać na  pewną prawie p rzegraną  u- 
s tąp iły  dobrowolnie.

Był to wyścig tyleż prawie zajmujący co i p ie rw ­
szy, Condor pomny daw nych laurów , walecznie 
bronił zwycięztwa, p rzodku jąc  prawie aż do sa­
mej mety, ale przeciwko Uncje Tamowi n iep o d o ­
bieństwo było wygrać; niektórzy znawcy ob jaw ia ­
li naw et przekonanie, że g dyby  ten ostatni (który 
w Niemczech kilka n ag ró d  otrzymał), biegł drugi 
raz z tyle  w ysław ionym  Flatterer' in, trudno  było­
by przesądzać przy kim ostałoby się zwycięztwo. 
Dziwnie to silny i w y trw a ły  koń; po tym po d w ó j­
nym obiegu, k tóry  trw ał m inut 4 sek u n d  55, ani 
ś ladu  praw ie  nie znać było na  nim zmęczenia, a 
tak  dobrze w ytressow anego konia nie widziano tu 
do tąd  jeszcze. K sz ta łty  zupełnie charcie, sam k o r ­
pus w ysm ukły , nogi ogromnie wysokie i muszku- 
larne, a pierś szeroko rozwinięta, w pełnym biegu 
bez wysilenia czyni nadzwyczajne skoki. A i źokej 
Aliwal dzielny jeździec i dobrze obznajmiony ze 
swoją sztuką. W  każdym jednak  razie Condor 
chociaż zwyciężony, okrył się chwałą, o bardzo 
mało dal się w yprzedzić  i n igdy  go może za na j­
lepszych jego  czasów nie widzieliśmy tak dobrze, 
biegającego, zdaw ałoby  się, iż przeczuwał źe to 
je s t  s tanowcza walka 

Gonitwa 18 i ostatnia. S teep lechase  Casimir stakes 
z r. z. gentleman race, p u h a r  s rebrny  do obrony 
w roku  następnym. A by zostać właścicielem, po­
trzeba w ygrać  2 razy . S taw ka  duka tów  20. P o ­
nieważ w  roku  zeszłym odniósł zwycięztwo pan 
Je rzy  F anshaw e, musiał więc w roku bieżącym
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obiedz dw a razy  metę za jednem wypuszczeniem i 
przeskoczyć za każdym razem pięć row ów  i pięć 
p łotów z deskami stałemi, czyli 20 przeszkód. Jes t  
to gonitwa bardzo niebezpieczna i współubiegają- 
cy się w niej dają  dow ód  odwagi, a niebezpieczeń­
stwo w yją tkow o wzmożone było wczoraj, z p o w o ­
du wilgotnej ziemi, na której się ślizgały ko p y ta  
koni. Sędziowie naw et z początku nie chcieli na 
tę  gonitwę pozwolili, ulegli je d n a k  w  końcu nale­
ganiom w spółubiegających się. W ystąp il i  do tej 
gonitwy: hr. W ład y s ław  Zam oyski na  Asmodei, 
hr. Ireneusz Z a łusk i na Komecie, pp. Je rzy  Fan­
shawe na  Gaście, oraz W ito ld  M niew ski na Parnie. 
Z początku wszystkie konie ruszy ły  w ybornie  
z miejsca i jeźdźcy, k tórym  przodkowa! pan W i 
tohl Mniewski, z zadziwiającą lekkością przesau 
dzili l s z ą  przeszkodę. P rzy  drugim jed n ak  rowie 
koń  zwinął się pod  panem  Jerzym  Fanshaw e, cier­
piącym już nieco z pow odu  wczorajszego w y p a d ­
ku, skutkiem czego musiał zaprzestać dalszego o- 
biegu. P rzy  trzeciej ba i je rze  p. W ito ld  Mniewski 
pad ł  wraz z koniem, przy  jednog łośnym  krzyku 
p rzes trachu  wszystkich  widzów, podczas kiedy 
hrab iow ie  W ład y s ław  Zamoyski i Ireneusz Za­
łuski, współzaw odnicząc  w lekkości i zręczności 
prow adzeniu  koni, przesadzali barjery je d n a  po 
drugiej. Jakież było je d n a k  zadziwienie widzów, 
k iedy  pan Mniewski pow staw szy  i s iadłszy na te­
goż samego konia, pobiegł za nimi.

O d tąd  wyścig szedł już  bez p rzypadku. H rab ia  
Zamoyski pędził p rzodem , przy płocie jed n ak  
w prost t ry b u n y  sędziów, zmuszony został zw ró ­
cić konia, k tó ry  odmówił pierwszego skoku i tym 
sposobem wyprzedzony został przez lir. Ireneusza 
Załuskiego,1 k tóry  pędząc  szybko za nim, bez za­
trzym ania  się przeskoczył barjerę. Hr. Zamoyski 
jed n ak  w drugim  obiegu przy dalszych przeszko­
dach, odebrał w ydarte  sobie pierwszeństwo, i nie 
dozw ala jąc  się już  w yprzedz ić ,  p rzesadzając 
w szystkie  przeszkody, d o ta r ł1 pierwszy' do mety, 
obiegłszy szranki w min. 10 sek. 20, ścigany zbli 
ska przez hr. Ireneusza Załuskiego, w spółzaw o­
dniczącego z nim w odwadze i w ytraw nem  kiero­
waniu  koniem. Za nimi w krótkim  czasie dobiegł 
i pan Mniewski, k tóry pomimo w ypadku , ta k s m u -  
tne  mogącego przynieść skutki, z dziwną energją 
w siad ł napow ró t na konia, i chociaż żadną miarą  
nie mógł się już  spodziewać zwycięztwa, bo w spół­
zawodnicy wyprzedzili go ju ż  o całą praw ie po ło ­
wę obw odu szranek, przeskoczył je d u a k  po kolei 
wszystkie p rzeszkody i dobiegł do mety p rzy  sil­
nych  oklaskach  widzów, k tórych  sym patję  jiotra- 
fił sobie pozyskać. Gonitwa ta  wielkie w publiczno­
ści w zbudziła  zajęcie, zwycięzcę hrabiego Zam oy­
skiego otoczono tłumnie, winszując mu wygranej 
i w tryumfie odniesiono go prawie do try b u n y  sę­
dziowskiej. Ze w szystkich  t rybun  widzowie p o ­
biegli do szranek, żeby się p rzypa trzyć  tym śm ia­
łym jeźdźcom, którzy dali tak  niezaprzeczone d o ­
w ody odwagi i umiejętnej jazdy .

T a k  się skończyły tegoroczne wyścigi, i śmiało 
twierdzić możemy, źe pomimo nieprzyjaznej pogo-

uy, i sh.uiKiem tego mniej licznego zeorania pif-" 
bliczności niż w  la tach zeszłych, nigdyjeszeźe bnS'8 
nie obudziły tyle  zajęcia i nie zasłużyły na  nazw^11 
tak  świetnych. i

W ystępow ały  konie lepsze niż w przeszłych la­
tach, że przy toczym y ty lko Flalterera  i Uncle-To- 
ma, k tóre  do pierwszorzędnych biegunów czystej 
k rwi zaliczyć można, czego dow odzą  nag ro d y  j a ­
kie za granicą jeden i drugi otrzymał. W yśc ig i  
panów , k tó re  n igdy prawie nie m ogły dojść do 
skutku, tym razem pomimo ty lu  szans przeciwnych 
kilkakrotnie się ponowiły, a uwieńczyło j e  owe 
steeple chase, k tó re  dowiodło, źe w  szlachcie n a ­
szej nie w ygasła  przysłow iow a dawniej odwaga, 
miłość do koni i umiejętność w  obchodzeniu  się 
z niemi. Najznakomitsze odniósł tryum fy  na tego­
rocznych wyścigach pan M niew ski, k tó ry  rzeczy­
wiście wielkie poniósł koszta dla opatrzenia się 
w d obór  koni w yścigow ych, a sa m  niezaprzeczone 
dał dow ody  odwagi. W y p a d k ó w  było kilka, ża­
den jed n ak  dzięki B ogu nie przyniósł  szkodliwych 
ssu tków , i wrażenie jak ie  sp raw iły  zatarło  z lichwą 
jiowodzenie ostatniego wyścigu.

Musimy tu  jeszcze zwrócić uw agę na je d n ą  oko­
liczność. Z koni w bieżącym ro k u  w ystępujących , 
widzieliśmy że wszystkie praw ie  pochodzące  ze 
stajni hr. A ugustowej Potockiej, nosiły polskie 
nazwiska, i to nie przeszkodziło  Wcale w ziąć na­
grodę Doboszowi na  k tó rym  jeździł Franek P ietrzyk. 
T o  nam dow odzi że nazwa miejscowa, nie przesz­
k adza  wcale koniowi w biegu, a źokej tu  zrodzony 
nie je s t  w niczem gorszy od zagranicznych, bo kiedy 
Johan  Jacobs  na koniach hr. Augustowej Potockiej 
p rzegryw ał zakłady, F ran u ś  P ie trzyk  n a  tychże 
koniach jeżdżąc w dw óch  gonitwach, za każdym  
razem otrzymał nagrodę, zwyciężając w spółzaw o­
dników  anglików i niemców, k tó rzy  razem z nim 
współubiegali się. H rab in a  A ugustow a  Potocka 
j a k  wszędzie tak  i tu  daje  d o b ry  przykład , k tó ry  
bogdajby  znalazł naś ladow ców .

M orrespondencja K roniki.
Kijów 25 Maja (6 Czerwca) 1857 r.

Ani chcąc myśleć o okru tnych  sku tkach  na j a ­
kie nas narazi mająca ju ż  za dni 8 przyjść kometa, 
w najlepsze sobie używ am y pięknej .wiosny, a choć 
osławiony przez w szystk ich  poetów  Maj nie na j­
lepiej nam w tym roku  dopisuje, m y wszakże, r a ­
dzi korzystać z osta tn ich  ju ż  dni jak ie  na łonie 
matki-ziemi zostało nam przepędzić, bawim y się 
sobie jak  najlepiej, Nie masz tygodnia , co mówię? 
nie masz dnia prawie, żebyśmy niesłyszeli o coraz 
now ych spacerach  za miastem, tańcu jących  h e r ­
batach i woalem znaczeniu tego w yrazu  w esołych 
piknikach. Mamy tu, w liczbie wielu bardzo pię­
knych zamiejskich ogrodów , istotnie malownicze i 
czarowne ustronie  zwane Kin (czy też Kiń) G m - 
stią , s tanowiące w łasność  księcia Bezborodki. 
W łaściciel tej, j a k b y  ją  nazwać po po lsku  Porzuć- 
troski, nigdy tu  sam nie bywając^ odda ł  j ą  w p o ­
siadanie dzierżawne swemu włościaninowi, k tó ry  
będąc ogrodnikiem z powołania, rozkosznie  i co

Legendy Iierlbowne.
przez F. K.

N a łę c z  Is z ?  ( 9 6 6 ) .
Nad ziemią Lecha bałwochwalskie cienie, 

Czarną wisiały zasłoną,
Nim ewangelji zbawienne promienie, 

Błysły wiarą objawioną.
Mieczysław książę za żony przywodem, 

Wyrzekł się swój duszy wroga, 
Święty chrzest przyjął i z całym narodem 

Uznał prawdziwego Boga!

Pobożną dłonią wznosił mu ołtarze,
I w chrześcijańskie rósł cnoty,

A naród cichy korne schylał tw arze,
U stóp wszechmocnej istoty. 

Dźwigając w kraju kościoły, kaplice, 
Kruszył bezsilne bożyszcza,

Runęły gnuśne pogańskie bóżnice;. 
Zostały gruzy i zgliszcza.

Stare książęce Popielowe plemió 
Książęta, udzielne pany,

Posiedli Człopską na Pomorzu ziemie,
I czcili swoje bałwany.

Nienawidzili lackie pokolenie
Choc bracia, jeszcze wpół dzicy,

Wtem jeden we śnie miał dziwne widzenie;
1 zbiegł do lackiej stolicy.

Gdy kapłan, boźem namaszczał znamieniem 
Schylone w pokorze czoła,

Książe na Człopi, Dzierżykraj imieniem, 
Zbliża się i o chrzest woła:

—Błogosławiące wznieś kapłanie ramie,
I spojrzyj na mnie u proga;

1 na mem czole połóż święte znamię,
Chcę prawdziwego znać Boga.

j ogd oęjsifh et uin^hauxo*ioqoifr jjIckjoii vlftuJanov! 
Gdy mego ducha twe słowo posili,

Chce być kościoła puklerzem,
Być jego sługą w każdej życia chwili,

Zostać Chrystusa rycerzem.
I z taką  wiarą przyjmował chrzest święty,

Ze się monarcha rozczulił, •
I gorliwością o wiarę przejęty,

Do swych go piersi przytulił!

Korny przybylec do bożćj gospody,
Pogan swych braci nawracał,

surNiszczył, wytępiał, pogaństwa zarody,
I domy Boże wzbogacał.

U jego rodu na tarczy, na dworze,
Orzeł unosił się czarny;

On w chrześcijańskiej cnocie i pokorze, 
Odrzucił tryumf ten marny.

Bo gdy go wiara ożywiła świeża,
Wziął za herb chustę skrwawioną,

Co przybitemu Chrystowi do krzyża,
Nagie okrywała łono.

Tę białą chustę w dawnej polskićj mowie, , 
Zwano natęcz, lub nałonie, Ti

1 ztąd herb Nałęcz z niego Nałęczowie i
Gorliwi w krzyża obronie. ' *

Mówią: Dzierżykraj, chrześcijanin nowy
Gdy się chrztem z błędów ocucił, Yj 

Książę przepaskę, zdjąwszy ze swej głowy, .ud 
Na jego czoło narzucił; sic

I na pamiątkę przyjęcia tej wiary, r,8fiX
Którą czcił krzewił i mnożył, 8 1111:1

W ten piękny klejnot, herb Nałęczów s t ą r ^ 1'*
Przepaskę swoję położył. ■iixooqsoT 

i i e b o l e j r i i
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gród , mając tam nadto  wszystko, czego zapragnąć 
m ogą zepsuci mieszkance miasta. W  liczbie ty ch  
rzeczy czyniących zadość  m aterja lnym  i estetycz­
nym wymaganiom Kijowianów, je s t  także piękna 
salka umyślnie do tańcujących wieczorów p rz y ­
sposobiona i tam to właśnie odbyw ają  się owe h u ­
laszcze pikniki, w których każdym razem zbiera się 
coraz to now e kółko znajomych i najmilej tam 
czas przepędza. W  tym roku, a raczej w tym M a­
ju ,  było już  w K ińgrusti kilka takich pikników, a 
wszystkie odznaczały się niezwykłą wesołością i 
tą  nieprzesaduą, a więc szczerą i o tw artą  zabawą, 
jaka ,  zdaniem naszein, powinuaby charak te ryzo­
w ać wszystkie, a tern bardziej odbyw ające  się za 
miastem przywoite i godziwe rozrywki. G dyby  
to, w ogólności rzecz biorąc, mniej się między na­
mi szerzyła ta  dziwaczna i zgubna naw et chęć na­
śladow ania  manjer, zwyczajów i s tro jów  tak zw a­
nego wyższego tow arzystw a, gdybyśm y, nie siląc 
się naś ladow ać  to co niekoniecznie naśladowania  
warte, starali się więcej żyć w swej własnej sfe­
rze, własnemi i odpowiedmemi swej sytuacji ś ro d ­
kami i zwyczajami, nasze moralne potrzeby zaspo­
kajać, byłoby  nam z tern bardzo dobrze i wesoło. 
N iepotrzebnęginaśladow nictw em  majętniejszej kla­
sy łudzi, pozbaw iam y się częstokroć dobrow oln ie  
nie ty lko ju ż  serdecznej harmonji i prawdziwej 
wesołości, ale wielu jeszcze takich charak te rys ty -  
czoyoh odcieni życia, z któremi w parze chodzą, 
dostatek, przyzwoitość, pa tryarchalna  poczciwość 
i w ś lady za nią idące szczęśliwe przestawanie na 
tein co Bóg dał i wiele, a wiele jeszcze innych rze­
czy wręcz na nieszczęście przeciw nych temu 
w szystkiemu co nam dzisiejsza cywilizacja przy­
nosi...

Jedni się baw ią i weselą, a inni .płaczą, taki to 
już  porządek  rzeczy na świecie. K to  wie czy nie 
w y p ad a  nam wszystkim razem zapłakać nad śmier­
cią świeżo zgasłego Ignacego Mejera violoncelisty. 
Poznaliście go i ocenili w W arszawie, wiecie za­
pewne z jakim zapałem kochał (passez-moi lemot) 
muzykę i ezem się sta ła  i s taw ała w ręku jego  vio- 
loncella, z której w y d o b y w a ł  to wszystko, czem 
go Niebo natchnęło. Ceniąc przedewszyst.kiem 
w artyście wysokie i serdeczne zamiłowanie swej 
sztuki, które sam o jed n o  najpomyślniej go zawsze 
poprow adzi po drodze  kształcenia się sampistne- 
go, uczyni wyższym nad wszystkie b rudne  ziemskie 
widoki, wiedząc jak  ś. p. Ignacy  Mejer miał p rze­
pełnioną duszę tą  świętą dla sz 'uki miłością, p o ­
żegnaliśmy go tu odjeżdżającego za granicę z se r ­
cem pełnem najżywszej radości, wroząc mu najzu­
pełniejsze powodzenie, a polskiej, jeśli tak  można 
powiedzieć— stronie nowej s ław y i laurów. Z tu ­
kiem sainem jeszcze, a może i z terni życzeniami 
spotkaliście go u was w W arszaw ie, p rzep ro w a­
dzając go za granicę, gdzie go trudna  p raca  i wiel­
ki postęp  czekały. O d czasu wyjazdu za granicę 
znikł nam był ja k o ś  Mejer z oczu i nie daw ał ża- 
dąęgo  znaku życia o sobie, gdy  oto przed kilku 
dniami doszła nas drogą olieialną, a więc na nie­
szczęście zbytpewrią  wiadomość, że przyjechawszy 
w kwietniu z Paryża  do Nicei w rozpaczliwym 
ju ż  stanie zdrow ia  i przemęczywszy się tam jesz­
cze dni kilka w szpitalu św. D ucha, dokonał życia 
dn ia  17stego przeszłego kwietnia roku  bież. Mię­
dzy pozostałymi po ś. p. Mejerze rzeczami nie 
znajdują  się (jak to w idać  ze spisu ty ch  rzeczy 
w  Nicei przez konsu la  uczynionego) aui wiolon- 
czella jego, ani— co jeszcze ważniejsza— kom pozy­
cje. O pierwszą powinien się upomnieć brat jego, 
drugie należą do nas wszystkich i byłaby to n ie­
odżałow ana stra ta , g d yby  się one nie miały dostać 
do kraju. A by ły  między niemi takie fwszystkie 
prawie niedrukowane) które  go odrazu mogły po­
stawić w liczbie pierwszorzędnych kompozytorów. 
Znam y ich większą część, i jeśli ty lko zdanie the 
muzyka, możecie sobie za coś ważyć, powiem wam 
szczerze, żeśmy w Mejerze stracili nowo-kształcą- 
eego się Szopena, tyle tam było rzewnej tęsknoty, 
tyle  p raw dy, Wzniosłego razem uczucia, ta k a  na- 
koniec znajomość całej medhaniczno-harmonijnej 
budowy! Niechcę i boję się posądzać  Servais 'go 
ale o ile go znam osobiście, o ile mi są znane jego 
zasady  i pełne zazdrości zdania o Mejerze, ośmie­
lam się myślić, że przy wieści o śmierci jego, lżej 
się zrobi s taremu zazdrośnikowi na duszy.

W  sam dzień skończenia św iata  m ają  się u nas 
rozpocząć wybory! W  cóż się obrócą  wtenczas 
najsłodsze marzenia przyszłych m arszałków i tych  
w szystkich  urzędników, którzy z niezaprzeczoną 
korzyścią d la  kra ju  mają objąć n o w eu rzęd y  iz  ca­
łą  dosto jnością  je  piastować! Nim je d n a k  skoń-

że szlachta Kijowskiej guhernji ma w czasie tych 
w yborów , skutkiem now ych  rozporządzeń, wybie­
rać  z g rona  swego urzędników do wszystkich s ą ­
downiczych ju ryzdykeji .  Będzie to fakt nader  po­
myślny dla tutejszego kraju , pod wielu bardzo 
względami, jeś l i  zwłaszcza pozwolim y sobie my­
ślić, że w miejsce ludzi najczęściej dziś w łasnym 
interessom oddanych , zos taną  w ybran iizaufan iem  
obyw ateli  zaszczyceni, ludzie prawi, znający p ra ­
wo krajowe i miejscowe potrzeby, zdolni i do ­
świadczeni. Zdaje  się że dziś, kiedy rok do roku 
p rzybyw ają  nam  coraz to nowi, wykształceni w  za­
k ładach kra jow ych, a często naw et w wydziałach 
specjalnie praw niczych, ludzie, w w yborze nic 
będzie wiele trudności, aby  ty lko tym  wyborem 
nie p ry w a ta  i rozmaite uprzyw ile jow ane nabytki, 
ale sp raw a  i dobro  ogółu kierowały!

Z pow odu projektującej się drogi żelaznej mię­
dzy O dessą  a  Kijowem, a z tąd  przez Nieżyn, dla 
połączenia się z d rogą  od P e te rsb u rg a  do Moskwy, 
a znowu od K ijow a do B rodów , o której i w Nr. 
21 waszego P rzeg ląd u  czytam y wiadomość, roz­
p raw ia ją  tu  teraz niezmiernie wiele. T a  nader  w a ­
żna kw estja  będzie s tanow ić przedmiot n a jc iekaw ­
szych deba tów  w ciągu nadchodzących  wyborów. 
Słyszeliśmy nawet, że mają  się tu w tym celu, tak ­
że w czasie w yborów , zgromadzić marszałkowie 
Podolskiej i W ołyńskie j  gubernji, co byłoby za­
pewne bardzo właściwem tam, gdzie sp raw a  je s t  
tak  ważna i potrzebuje  wspólnej narady' i bardzo 
ścisłego obmyślenia. O tym  całym projekcie i o 
owein zaciąganiu  d ługu  w  B anku  po 30 rsr. na 
duszę, zdania  ju ż  są  dziś bardzo  podzielone, wię­
kszość jed n ak ,  o ile się zdaje, dla takiego pro je­
ktu  niechętna, bo jeżeli d roga  ma być i gdy' o jej 
koniecznej potrzebie  n ik t ju ż  dziś nie w ątp i,  to 
znowu wcale co innego, g d y  idzie o środk i  w y k o ­
nania tak  olbrzymiego przedsięwzięcia. Nie u- 
przedzajm y jed n ak  fak tów , będę wam detalicznie 
donosił o wszystkiem co się do tego pro jek tu  bę­
dzie odnosiło. Dziś k rążą  jeszcze  same dorywcze 
gadania , w czasie w y b o ró w  sp raw a  ta  przyjmie 
u rzędow ą formę. W ró c i  też na  ten czas do K ijo ­
w a ze swego m ają tku  h ra b ia  Adam Rzewuski, 
k tó ry fp rzy b y ł  tu, zapewne w  celu popierania tego 
projektu, na czele k tórego sam stoi, odjechał z K i­
jo w a  na dni kilka do Pohrebyszcz  i na  w ybory  
ma wrócić. Au. tir.

WIADOMOŚCI m iM ft lC Z M i
es z e 'S'et ey r n ji  ezne.

S o u t h a m p t o n  11 C z e r w c u .  P a ro -  
p ływ  Arago  p rzyby ł wczoraj do naszego portu  
z N ew -Y orku , k tó ry  opuścił w dniu 30 maja.

L udw ik  Grellet, jed en  z oskarżonych  w k ra ­
dzieży akcji T o w a rz y s tw a  kolei żelaznych pó łno­
cnych, p rzyby ł tu n a  s ta tku  Arago, będąc w yda­
nym z Amerydti na  zasadzie t rak ta tu  między-naro- 
dowego.

Jene ra ł  W a lk e r  p o d d a ł  się, a R ivas znajduje się 
w rękach  sprzym ierzonych . W a lk e r  i jego  sztab 
głów ny przyby li  w  dniu  27 maja  do New-Orleans, 
gdzie lud  p rzy ją ł  ich z wielkiemi oznakami sym- 
patji.

Jenerał M ora  oczekiw any był 13 maja w San 
Joze, gdzie p rz y g o to w y w a n o  dla  niego pełne en­
tuzjazm u przyjęcie.

Pog łoska  o te rry to r ja lnem  rozdzieleniu rzeczy- 
pospolitej N ica ragua  została odw ołaną. P rzec i­
wnie zajm ują  się teraz bardzo czynnie reorganiza­
cją Z w iązku  Ameryki środkow ej.

D onoszą  z Nowej G renady , że w yspy  zatoki 
P an am a  zostały odstąp ione Auglji dla u regulow a­
nia wierzytelności M acintosh.

T r  y  c ,$ t 12 C z e r  w c a. W iadom ośc i z K on­
s tan ty n o p o la  donoszą, że podróż  Sułtana  jes t  o d ­
roczoną jeś li  niezupełnie zaniechaną; rozpoczęte 
p rzy g o to w an ia  zostały  odwołane.

F eru k -C h an  ma sobie polecone uregulowanie 
w K o n s tan ty n o p o lu  nieporozumienia istniejącego 
między P o r t ą  i rządem  perskim  w przedmiocie u- 
regu low ania  linji granicznej turecko-perskiej.

Ferhs id-pasza  m a  być, j a k  zapewniają, p rzyw o­
łany  z wygnania .

W iadom ośc i  z Aten donoszą, że rząd  grecki zażą­
dał nadzw yczajnego  k redy tu  na pokrycie kosztów 
przyw róconej  am bassady  greckiej w Paryżu.

P a r y ż  13 C z e  r w c u. tiiecle w yraża  żal 
ja k i  obudza ją  w  nim nieporozumienia w ybuchłe  
w  przedmiocie lis ty  kandydatów  do wyborów 
dnia  21 b. m. w  P a ry żu ,  ale energicznie obstaje 
p rzy  u trzym aniu  pierwszej listy  k tórą  ogłosił.

da  stanów jednogłośnie w otow afy postanowienie 
zatwierdzające t ra k ta t  z dnia  26 maja 1857 regu­
lujący kwestję Neuszatelu i upow ażniły  Radę 
zw iązkow ą do ratyfikowania tegoż trak ta tu .

(In ile petulance lirtge).
A N G L J  A.

Londyn 11 Czerwcu. Izba lo rdów  na czwartko- 
wein posiedzeniu słuchała  trzeciego odczytania  
billu o rozwodach.

W  Izbie niższej pan V. Smith odpow iada jąc  na 
iuterpellację w przedmiocie organizacji armji in­
dyjskiej oświadczył, że od roku 1853 pułki sypo- 
jów  zostały powiększone w stosunku przybycia  
liczby ludzi pod  dow ództw em  jednego  kapitana i 
jednego porucznika, a w europejskich pułkach 
piechoty w stosunku dw óch  kapitanów  i dwóch 
poruczników.

— Wyścigi w Ascott były znowu ważnym 
dniem dla Londynu. Od rana tłumy zapełniały 
stacje London Bridge i W esterloo Road am nóstw o  
powozów wszelkiego rodzaju  spieszyło na miej­
sce wyścigów. K ró low a i książę Albert w to w a ­
rzystwie księcia Alberta prusitiego i księżniczki 
W iktorji ,  jego narzeczonej, z licznym orszakiem 
znajdowali się na tych wyścigach którym  sprzy­
ja ła  najpiękniejsza pogoda.

— Izba  dyrek to rów  T ow arzys tw a  w schodnio- 
indyjskiego w yznaczyła  i zatwierdziła summę po ­
trzebną do stawienia w stanie obronnym w yspy F e ­
rine położonej na wejściu na morze Czerwone a 
k tó rą  wojsko tego T o w arzy s tw a  z upoważnienia 
rządu  angielskiego zajęło w dniu 14 lutego r. b. 
Zapewniają , że pułkownik H ootan  z armji bom- 
bajskiej, ma objąć kierunek fortyfikacji mających 
być w/.niesionemi na w yspie  Ferine.

— Czytamy w londyńskióm Athenm m :
N ader  żywe zajęcie obudzą w tej chwili projekt

w ypraw y mającej udać się z Chill do Rio Negro 
w Fatagońji. Frzedmiotem tej podróży  jes t  w y­
szukanie czy za pomocą tej rzeczki nie byłoby 
można zaprow adzić  kommunikację między ocea­
nami Spokojnym  i Atlantyckim dla uniknienia 
przejścia około Cap Horn.

R ząd  w Chi 1 i wyznaczył 3,500 p iastrów  na 
koszta tej w ypraw y  z przyrzeczeniem że da je sz ­
cze więcej jeśliby tego okazała się potrzeba. W y ­
p raw a sk ładać się będzie z dwudziestu  ludzi pod 
kierunkiem pana  Cox. (Ind. Ih lge).

A U S T  R J  A.
Wic/leń 11 Czerwca. Ostatnie statystyczne obli­

czenia względem stosunków  ludności W iednia, 
przedstaw iają  dużo interesujących materjałów; j e ­
dnym z najbardziej interesujących rezultatów je s t  
to, że ludność w ciągu dwóch lat przeszło o 30,000 
głów zwiększyła się, a przez ten czas w W iedniu  
przybyło  ledwie 5 novyo-zbudowanych domów i 
że tak powiększona ludność  (471,000 ludzi nie li­
cząc garnizonu) mieści się w 9,500 domach, tak, 
że na każdy dom w przecięciu w ypada  50 miesz­
kańców. Już to je s t  dowodem panującego braku  
mieszkali; do tego należy dodać uwagę, że wiele 
domów w środku miasta użytych  na biura, k an ­
to ry  i magazyny, albo wcale albo w małej części 
ty lko są zamieszkanemi, że w przecięciu więcej 
mamy tu m ałych i średnich niż wielkich domów i 
że te ostatnie naw et więcej się w ysokością  niższe- 
rością odznaczają.

Dalej jeszcze interesującem je s t  to twierdznuie, 
że podanie ja k o b y  przeszło 80,000 żydów  miesz­
kało w Wiedniu, okazuje się bardzo przesadzonem. 
Jest  ich ty lko istotnie 15,000, tak więc na 30 
chrześcjan p rzypada  jeden  żyd. Ludność  niekato­
licka W iednia do ludności katolickiej zostaje w sto­
sunku j a k  1 do 14. Liczba pro tes tan tów  nie d o ­
chodzi do 12,000.

— Znany niegdyś redak to r  Lloyda, p an E . W a r ­
rens, przyją ł udział w redakcji Uestr. Zeitung.

(Meuc Preussitsche Zeitung).
— Dzienniki ogłaszają re sk ry p t  cesarski dono­

szący arcy-księciu Albertowi o zamiarze Jego C. 
Mości rozpoczęcia wkrótce na nowo dalszego o b ­
ja z d u  po W ęgrzech.

Mój kochany kuzynie Albercie,
Fodobało  się Bogu przerw ać w sposób równie 

nagły ja k  bolesny podróż  k tó rą  zamierzyłem o d ­
być w kra jach  węgierskich. Głęboko zasmucony' 
s tra tą  j a k ą  poniosłem, szanuję i błogosławię wolę 
Opatrzności Bozkiej.

Cios k tóry  dotknął moje uczucia rodzinne m u­
siał naturalnie p rzerw ać w W ęgrzech  podróż  k tó ­
rą  rozpocząłem pod  tak  pomyślneini wróżbami i 
w ciągu której ludności tego królestw a i całego
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kraju występowały na nasze spotkanie aby nam 
dać tyle dowodów miłości i poświęcenia.

Bądź u tych ludności tłómac/.etn mojej wdzięcz­
ności równie jak i Cesarzowej. Powiedz im, że 
wierny moim zamiarom wkrótce udam się na no­
wo w podróż aby zobaczyć okolice których w tej 
chwili zwiedzić nie mogę

Co się tyczy Waszej C. Wysokości mogę tylko 
wyrazić ci największe zadowolenie z mądrości i 
czynności z jaką  umiesz połączyć dowództwo mo­
jej trzeciej walecznej armji, z usiłowaniami w któ- 
yych nie ustajesz, aby zgodnie z mojem życzeniem 
doprowadzić do pożądanego rozwoju pomyślność 
kraju który ci został powierzonym..

Podpisano: Franciszek-Józef.
{Independance Belge).

C II I N  Y.
Rząd angielski, jak  napomykaliśmy poprzednio, 

jes t  w posiadaniu znowu nowych wiadomości 
względem rozmaitych spisków, jakie chińczycy 
knowali przeciw życiu i własności anglików. Przy 
schwytaniu w dniu 4 kwietnia w tak zwanej głę­
bokiej zatoce znacznej liczby czunk chińskich, 
anglicy znaleźli na jednej z nich korrespondencję, 
której treść pan Thomas W ood tłómacz chiński 
przy rządzie angielskim obecnie ogłosił. W e  wstę­
pie tego ogłoszenia czytamy:

List}7 te pochodzące od jednego z głównych 
przywódców spisku w okręgu Sanon leżącym n a ­
przeciw Hong-Kong, mówią w mniej lub więcej 
jasnych wyrażeniach o zamierzonem zniszczeniu 
Victoria, stolicy wyspy Hong-Kong, zdobyciu stat­
ków 'parowych i ścięciu lub wzięciu w niewolę an­
glików. Większa część tych listów mówi o już 
przedsięwziętych lub mających hyc przedsięwzię- 
temi środkacli ku przecięciu dowozów do Hong- 
Kong. Przedsięwzięcie to w dwóch przypadkach 
wypadło na wielką szkodę tych, którzy je spełnić 
zamierzali. O kolossalnym projekcie zatrucia dwa 
razy spotykamy tu wzmiankę, ale nie ma żadnej 
wskazówki, jakoby Alum znany piekarz w Hong- 
Kong, miał być w tern przedsięwzięciu zawikłany. 
Gdyby 011 , j ak  to pierwotnie mniemano, miał głó­
wną rolę w tym wypadku, zdaje się, że w takim 
razie zapewnie otrzymałby instrukcje od komitetu 
swego rodzinnego okręgu, nie zaś zokręguSanon. 
W  każdym razie w papierach jakie mamy przed 
sobą, nie ma nic takiego, z czegoby wnosić nale­
żało, że cała wina owego projektu zbrodni na nim 
cięży.

Listy te w ogóle zawierają dziwną mięszauinę 
praw dy i przesady, ale jeszcze dziwniejsze są z po­
wodu zupełnej nieświadomości naszych sił, ś rod­
ków, a szczegójnie naszych celów i widoków.

T u  następuje wyliczenie członków sprzysiężenia 
tytułującego sic komitetem nieprzyjacielskich dzia­
łań  i plan zamierzonego przez nich zniszczenia 
miasta Victoria i dalej czytamy:

Jedeit nader czynny członek nazwiskiem Yez- 
Kinin i W ong Suczang główny przywódca ataku 
na paropływ Jednorożec, występują także w zna­
lezionej korrespondencji. Jest tu także mowa o o- 
panowaniu statku Queen i o pretensjach rządu 
portugalskiego. Ale najbardziej interessującą dla 
nas jest wiadomość, że w różnych czasach przy­
wieziono do Kantonu znaczne liczby głów, o k tó ­
rych nie ma wątpliwości, że były głowami angli­
ków, za które atoli, z wielkiem niezadowoleniem 
liwerantów, daleko mniejsze wynagrodzenie pła­
cono, niż oni się spodziewali. W  ogóle jest już 
dziś niezaprzeczeuie dowiedzionem, że żadna z po­
głosek o grożących niebezpieczeństwach, tak wo- 
góle jak 1 w pojedynczych wypadkach, nie była 
bezzasadną i że mamy zupełne prawo przedsiębra­
nia zaradczych środków, i że wszelkie zaniedba­
nie z naszej strony może nas na nowe niebezpie­
czeństwo narażać.

Te ostatnie słowa są bardzo potrzebnem ostrze­
żeniem, bo czytamy w dziennikach wychodzących 
w Hong-Kong, że policja tak się teraz opuszcza, 
iż na jedno stanowisko gdzie stoi dwóch ajentów 
policyjnych, jeden przybył w stanie takiego spo­
jenia, że go musiano w lektyce do jego domu o- 
desłać. {Seue Preusssche 'Ze Han g.)

F R A N C J A.
Par p i  12 czerwca. Podniesienie się kursów w pa­

dło dziś niespodzianie jak  piorun na przedającycli 
renty, to jest prawie na ogół spekulantów.

Targ nasz dał dowody żywotności i sprężytości 
jakich się po nim nie spodziewano. Niewątpliwie 
bilans banku i ogromne powiększenie zapasów go­
towizny podniecały kapitalistów i skłoniły ich do 
rzucenia się w szranki. Renta żądaną była z ży­
wością, ale nie zaraz z początku. Owszem giełda

pozostała bardzo oziębłą do godziny drugiej, po­
woli potem rozgrzewała się, a wybuchła właściwie 
dopiero około wpół do trzeciej. W ciągu  ostatniej 
półgodziny zakupy następowały po sobie z nie­
zmierną żywością i nadzwyczajnym pośpiechem. 
Renta 3°/0 rozpoczęła na termin po 68 35 doszła 
do 68 75, a zamknęła na 68 55, to jes t  o 55 cent. 
wyżej niż wczoraj, Na gotowiznę doszła do 68 40 
z podwyższeniem 4'J o. Kredyt ruchomy podniósł 
się o 20 fr.

Jeśli renta o0/!, postępować będzie dalej w gó­
rę, jak  tego można się prawie na pewno spodzie­
wać. nietylko kredyt ruchomy, a lei koleje żelazne 
pójdą w górę i będą poszukiwane przez kapita­
listów.

— Dużo tu mówią o spodziewanein zbliżeniu 
się między rządami papiezkim i piemonckim. Rząd 
Cesarski pracuje gorliwie nad tern zbliżeniem. 
Mniemają, że szczególnie za jego radą  rząd sar- 
dyński posłał do Bolonji jednego z wysokich urzę­
dników dworu dla złożenia powinszowania Papie­
żowi. Zaprzeczają tu  wprost pogłosce, jakoby 
przyjęcie konsula sardyńskiego wAnkonie zestro- 
ny Ojca świętego nie było tak uprzejme, jak  przy­
jęcie innych ajentów dyplomatycznych.

— Dziennikarze przez szczególną łaskę zostali 
przypuszczeni na wystawę sztuk pięknych, która 
dopiero w dniu 15 b. m. zostanie otworzoną dla 
publiczności i już dają się słyszyć bardzo pochle­
bne zdania o tegorocznym doborze przedmio­
tów.

— Ogłoszona dziś lista nowo mianowanych 
senatorów, zawiodła nie jedne oczekiwania, a kil­
ka imion znalazło się takich, o których ogólnie nie 
myślano.

Między komitetem wyborczym paryzkim, a dy­
rektorami dzienników, którzy ogłosili pierwszą li­
stę kandydatów oppozycyjnych, nie przyszło do­
tąd  do zgody: mówią nawet, że jenerał Cavaignac 
napisał bardzo surowy list do redakcji dziennika 
Siecle, ale nakłoniono go do nieodesłania tego pi­
sma. Tylko panowie Bethmont, jenerał Cavaignac, 
Carnot, Goudchaux i F. de Lasteyrie figurują na 
obu listach. Co do reszty okręgow paryzkich Sie­
cle i Presse mają innych kandydatów, a Estafełle i 
Courrier de Paris innych. Ci ostatni zostaną za­
pewne przyjętemi przez li.eeue de Paris. Jakkol­
wiek bądź, ta niezgoda bardzo szkodliwą jes t  dla 
oppozycji, bo trudno żeby naród przypuścił potrze­
bną jedność do rządzenia i bronienia kraju w tych, 
którzy nie mogą zgodzie się nawet teraz, gdzie 
chodzi o wybranie wspólne reprezentantów do 
Izby.

Królowa państwa Oude przybyła do Paryża.
{independance Belge.)

H  I S Z P  A N  J  A.
Madryt 6 Czerwca. Kortezy już od miesiąca od­

bywają posiedzenia a dotąd nic nie zrobiły, mar­
nując czas na kłótniach osobistych. Narvaez po ­
chlebiał 0 ’Donneliowi bo chciałby wszystkie od­
cienia stronnictw pod swym kierunkiem skupić, 
ale O’Donnell nie ma ochoty być drugim bohate­
rem władzy pod zwierzchnictwem księcia W a­
lencji i bardzoby rad uorganizować te same od ­
cienia ale pod innem imieniem. Teraz dopiero 
kortezy biorą się na gwałt do wetowania rozmai­
tych praw, ale i to nie idzie im dość szybko.

{Neue Preussische Zeitung).
K S IĘ S T W A  NADDUNAJSKIE.

Korrespondent paryzki w Independance Belge 
podaje następujące wiadomości z ostatnich listów 
z Bukaresztu i Jassy:

Pan de Taleyrand jes t  to młody dyplomata 
wychowany w dobrej szkole; mając bardzo kom­
pletne instrukcje od pana Thouvenel i czując się 
popieranym w W iedniu przez pana de Bourrjue- 
ney, chciał on od razu przybrać pozycję szczerą i 
wyrazistą. Ale po położeniu pierwszych zasad, 
skoro oświadczył jakie sązamiarv Francji, poczuł, 
że powinien jak  najroztropniej postępować. Po­
strzegać, sądzić o położeniu i dać poznać swoje 
wrażenia, oto cel jaki chciał osiągnąć i to mu się 
najzupełniej udało. Posyłając pana Lesourd do 
Konstantynopola, pojął on, że skargi jego powin­
ny być poparte niezbitemi dowodami.

Potrzebował on dostać materjalne dowody nie­
pojętych postępków kajmakana Vogorides 1 nie­
tylko posłał panu Thouvenel skargi z dodaniem 
wywodów słownych, formalnych, o groźbach i 
uciskach, jakim ulegają wyborcy, ale nadto dodać 
mógł do tych dokumentów oryginalne listy zna­
komitych urzędników, w których plan, jaki chcia- 
noby wykonać w chwili głosowania, przedstawio­
ny jest jawnie aż do cynizmu. W tedy p. T hou­

venel mając pod ręką tak niezatarte dowody, mógł 
głośno przemówić w Konstantynopolu i zmusić ain- 
baśsadora Anglji do u zn a n ia . że postępowa­
nie kajmakana jes t  godne nagany. Nie należy j e ­
dnak sądzić, żeby nieprzyjaciele połączenia uznali 
się pobitemi. przeciwnie liczą oni jeśli nie na zu­
pełne powodzenie, to przynajmniej na mezzo ter- 
rnine, który pozostawi teraźniejszą organizację, 
zmieniając tylko niektóre części administracji. 
Posyłając wielką wstęgę orderu żelaznego krzyża 
kajmakanowi Vogorides, Austrja chciała niejako 
postawić sięjak przeciwniczka polityki franeuzkiej. 
Francja podniosła rzuconą rękawicę, — niedalekie 
wypadki dowiodą tego. I Intl. h'e'ge).

W L O C H  Y.
Rzym 5 czerwca. W  dniu 17 b. 111.. a najpóźniej 

21 obchodzone będzie w Bolonji posiedzenie kon- 
systorza z okoliczności rocznicy wvniesienia P iu­
sa IX  na stolicę papiezką.

Nowy nuncjusz mający reprezentować Ojca ś. 
w Madrycie, przybył tu z Bogota.

Między Rzymem i Madrytem stosunki bardziej 
są obecnie ścisłe niż kiedykolwiek. Pan Alexan­
der Mon skompletował już skład swojego posel­
stwa. Jego sekretarze i attaches są wszystko lu ­
dzie wysokich rodzin.

Papież zadekretował różne ważne roboty za 
Apeninami. Jedną z najważniejszych jes t  rozsze­
rzenie dwóch portów w Ankonie, mieście, które 
doszło do 38,000 mieszkańców, które czuje potrze­
bę rozszerzenia się i otrzymania wolności portu. 
Tę wolu >ść kupuje sobie ono za roczną sutannę 
4,000 skudów. Papież postanowił, że przez lat 
dwanaście ta summa roczna wyznaczoną będzie na 
zbudowanie nowego obwodu dla miasta

Miasto Civita Vecehia potrzebuje także powięk­
szenia się, bo podobnie jak  Ankona będzie 0 1 1 0  

także główną stacją kolei żelaznej.
Biega wieść, że jenerał Goyon naczelnie dowo­

dzący wojskiem francuzkiem,uda się do 3olonji do 
Papieża i że hr. Rayneval ma wyjechać do Pa­
ryża.

Od granic Rumanji 7 czerwca. Papież już znaj­
duje się w legacjach i pojutrze odbędzie uroczy­
sty wjazd do Bolonji. Zbliża się zatem chwila, 
w której będziemy wiedzieli czy Pius IX przed­
sięwziął tę podróż z zamiarem udzielenia amnestji 
i reform żądanych przez ludność. Ułożoną juz zo­
stała petycja w tym przedmiocie w formie adressu. 
który podany zostanie papieżowi przez m argra­
biego Davia mera Bolonji w imieniu członków rady 
miejskiej.

W jazd Ojca świętego do Bolonji będzie nader 
świetny, tak mnóstwem ciekawych, jak  i przygoto­
waniami nakazanemi przez władze. Główne gminy 
tej prowincji mają wysłać deputacje dla assysto- 
wania przy tej uroczystości. Wzdłuż arkad za 
bramą Porta  Maggiore zbudowane zostały trybu­
ny dla tych deputaeji, tudzież dla władz cywilnych, 
wojskowych i duchownych.

Zjazd cudzoziemców tak jest liczny w Bolonji, 
że wiele osób musiało mieszkanie nająć za miastem 
w domkacli wiejskich.

— Dowiadujemy się z Florencji, że w teatrze 
w Liworno wybuchł pożar w czasie widowiska: 
naturalnie, strwożeni widzowie uciekali jak  mogli, 
wielu nawet skoczyło z galerji na której się znaj­
dowali, w zamięszaniu zwykłem w takim razie, 
oodobno do 43 osób straciło życie, a 134 ponio­
sło rany. Ale pożar nie przeszedł za obręb sceny, 
cała reszta teatru pozostała nietkniętą. Między o- 
fiarami tego smutnego wypadku nie wymieniają 
nikogo z klass wyższych. [lndep. Belge).

K O Ś C I Ó Ł  W  K R U P I E
w powiecie Rówieńskim, gub. Wołyńskiej.

Kilka miesięcy temu odbywając niewielką w y ­
cieczkę brzegami Horynia, skierowałem był mą 
drogę w powiat Rówieński. Pominąwszy Tuczyn 
zatrzymałem się w miasteczku Krupa, dziś Horyń- 
grodzwanem (1). Tam zwrócił mą uwagę kościół

(1) Przywilejem  dnia 16 Czerwca 1777 r. od króla 
S tanisław a Augusta nadanym  miasteczku K rupa na 
prośbę ś. p. księcia Gabrjela Ferdynanda Czetwertyń- 
skiego, aby to miasto nazywało się H oryńgród, z p o ­
w odu położenia nad rzeką Horyniem, źc nadają się o- 
nemu praw a niemieckie czyli M agdeburgskic, któremi 
prawam i to miasteczko H oryńgród sądzić się zawsze 
ma; że prócz dwóch jarm arków  dawniejszemi przyw i­
lejami utwierdzonych (a) co miesiąc po jednym  ja rm ar­
ku, byle nie w dnie uroczyste, je s t dozwolono— oraz 
na przedm ieściu Mikuliu zwanem, dwa jarm arki, jeden 
na S W łodzim ierza Russkiego, a 2gi na llleb a  i Borysa.

(a) Dnia 17 Października 1732 r. od kró la Augusta_  2



p a ra f ja lu y  do k ąd  właśnie dzw onek m onotonnym  ł żności sam się podtrzym ać, uledz musiał komple- 
brzękiein pow oływ ał w iernych na mszę p o ran n ą  j triej rujnacji. T o  widząc sukcessorow ie  ś. p. be-
Nie wiem czy mi się tak  zdało, czy w istocie by- ! neficjarjusza, a mianowicie ksiąz'ę G abrje lSw ia to -
łem w tedy  pód  wpływem  usposobienia  w którem  | pełk-Czetwertyński, w czasie agitującego sio je- 

1 1 ' *'• ' —  -------- ‘l-i —  szcze działu, przedsięwziął z pom ocą innych człon­
ków fatnilji, o dbudow ać  inny m urow any  na  tem- 
że samem co i p ie rw szy  miejscu. Założył on fu n ­
damenta, wzniósł inur na kilka łokci i byłby  bez 
w ątp ien ia  w krótkim  czasie dop row adz ił  do skut-

człowiek n a  w idok  dom u Bożego o wszystkiem 
zapomina i unosi się m yślą  w nieskończoność,-
dość  że w ydał on mi się nadzw yczaj schludnej po­
wierzchowności,nowemi gontami pobity i wew nątrz  
zupełnie odnow iony. Podziw iać  trzeba czystość i 
porządek  w nim zaprow adzone, a nadew szystko  
chęć ulepszenia i p racę proboszcza teraźniejszego 
k tó ry  nie mając dosta tecznych  funduszów  kościel­
nych, z pomocą jedynie  ła skaw ych  ko llą torów  i 
sliłudek w okolicy czynionych, zdołał w  przeciągu 
la t  kilku, zebrać dostateczną ilość pieniędzy, by 
w alące  się mury podtrzym ać, murein zupełnie go 
obm urować,[cały dach  nowemi gontami'pobic, i tym 
sposobem  ochronić go jeżeli nie od zupełnego 
zrujnow ania , to od zepsucia wewnętrznego.

Daw nie j,  tak  j a k  wiele innych  kościołów p a ra ­
fialnych, kościół K rupsk i  miał swoje g ru n ta  i fun­
dusze  j a k  to widzieć można z dekretu  konsysto rza  
Łuckiego i tranzakcji zaw artej  w  roku 1744 z księ­
ciem Michałem na  S tarej-Czetwertn i Sw iatopełk- 
C zetw ertyńskim  podkom orzym  Bracławskim, a 
księdzem Fabjanem  K urylsk im  penitencjarzem i 
kanonikiem  kapitu ły  Ołyckiej, proboszczem p o ­
d ó w czas  kościoła  K rupskiego, względem gruntów  
w samej ty lko  Krupie, kościołowi funduszem o ry ­
ginalnym  przez ks iążąt Radziwiłłów nadanych , 
z opisaniem i objaśnieniem w ten sposób:

,.Iż gdy  pine memoriae książęta A lbrycht, S tan i­
s ław  i K ry s ty n a  z Lubom ierza Radziwiłłowie, z p o ­
bożnej intencji swojej, kościół parafialny w do ­
brach  na ten czas ich dziedzicznych w r. 1644 
fundowali, i funduszem oryginalnym, urzędow nie  
-sporządzonym, g run ta  temuż kościołowi z opisa­
n ą  cyrkuinferencją w mieście K rup ie  będące nada- 
ja c ,  przez delegow anych księży kom m issarzów 
dekretem konsysto rsk im  Łuckim, też g ru n ta  z ob­
w odem  i w yraźnym  opisem dnia 6 października 
1644 r. w spokojne dzierżenie p lebanom  poinie- 
n ionego kościoła wieczyście postanowili, i takow e 
postanow ien ie  sami książęta funda to row ie  perso- 
nn liter  w W ilnie ,w  ak tach  kancelarji większej w r o ­
k u  tymże dnia 28 l is topada urzędownie zatw ier­
dzili .“

T u  następują  dość długie opisy  z wyszczegól­
nieniem tak  gruntów , j a k  funduszów .

Książę Michał Św iatopełk-Czetw ertyński n a b y ­
w ca m iasta  K ru p y  chcący się usilnie o w szyst­
kiem dowiedzieć, i po rządek  należyty, pew ny  i 
sp o k o jn y  w  dochodach  kościołowi s łużących za­
pewnić, zatwierdził wszelkie nadan ia  zwyz po- 
inienionego opisu. Oprócz tego sam z własnej woli 
w  tym że sam ym  i takow ym  porządku , w edług w y­
raźnego zobow iązania  się funduszow ego , u ży w a­
n ia  possesji plebanji K rupskie j n a d a ń  ju ry d y k a l-  
nyęli postanowił: ab y  w tymże kościele coram ve- 
n rra b ili  dzień i noc ustawicznie lam pa  gorzała, na 
co  powinnej summy 2000 złp. na  wyder/cal po 7 
z ip .  od  sta  rachując ,  kościołowi K rupsk iem u dnia  
2 o L ipca  1759 w G rodnie  Łuckim urzędownie za­
pisał, i aby  jeszcze m  alim entom  lam py  dochód  
za  szczupły nie był, ko lla tor  pobożną intencję sw o ­
j ą  skutkiem  twierdząc, do tej summy wyżej w y ra ­
żonej złp. 400 z pewnego w ynalazku  przydał.

W  późniejszym zaś czasie, to je s t  od  r. 1773, 
po  śmierci księcia Michała Sw iatopek-Czetw er- 
tyńskiego, k iedy  szła majętność K ru p a  pod  ro z ­
dz ia ł  familijny, kościół zatem po trzebu jący  u lep ­
szen ia  poniew aż by ł d rew niany , kłoni! się coraz 
więcej k u  upadkow i; nie miał zasobu poniew aż 
fundusze  kościelne przez przeszło la t  szesnaście 
b y ły  w zawieszeniu^- z tych  jed n e  później z p rzy ­
c z y n y  dawności by ły  unieważnione, inne poprze- 
noszone, tak, źe kościoł k ru p sk i  b ędąc  w nieino-

Ilgo  na p rośbę księcia M ichała Radziwiłła przywilej 
dozw alający aby w miasteczku K rupie, dziedzicznem 
tegoż księcia Radziwiłła, dwa razy na rok  były ja i-  
uiarki, to je s t na NN. TRÓ JCĘ i na środ opuście rus- 
skie; na k tó re  jarm arki, wszelkiego stanu ludziom  wol­
no tow ary przywozić, te  przedawać, kupow ać, kon tra­
k ty  zawierać, tycli tylko nieprzypuszczać, k tórych  p ra ­
wo pospolite od społeczności oddzieliło. Drugi p rzy ­
wilej tegoż dnia i tego roku od króla A ugusta ligo  na 
p ro śb ę  tegoż księcia M ichała Radziwiłła i przedstaw ie­
nie Rady, dozwalający aby w miasteczku K rupie d w a  
razy  w tydzień były  targi, to je s t w poniedziałek  ̂ i 
w piątek, z wolnością przedaw ania i kupow ania ro ż ­
nych towarów, robienia zamian, i 
traktów .

zawierania kon-

ku, g d y b y  nie śmierć nie przecięła pasm a św ią to­
bliwego życia jego.

Adm inistracja  kościoła  K rupskiego  dostała  się 
była następnie  księciu Franciszkow i Swiatopełk- 
CzetWertyńskiemu, ten był rów nie niebardzo d łu ­
goletnim, miał jeszcze tyle czasu, iż za życia przed  
rokiem 1820 doprow adził  rozpoczętą  budow ę do 
pom yślnego końca.

L*o śmierci jego  władza  djecezjalna naznaczają­
ca na  postę  proboszczów, nie bacząc na ludzi po- 
w otania . pow ierzy ła  by ła  zarząd  paratji  p robo-  
boszczowi nie dość czynnemu, z tąd  w ynik ło  że 
św ią tynia  w  nienajlepszym stanie przez długi czas 
by ła  u trzym yw aną , a to  spow odow ało  tak  w e­
w nątrz  j a k  zewnątrz w psu jących  się już  m urach  
znaczne szkody  i w  końcu po  raz d rugi zagroziło 
onych rujnacją. W  ro k u  dopiero zaprzeszłym, 
czcigodny ks. K w iryn  Danilewicz proboszcz te­
raźniejszy, za s taraniem jedynie  i pom ocą JO . A- 
melji z hr. Stadnickich  księżnej Czetwertyńskiej i 
n iek tó rych  osób z familji, nie szczędzących  ofiar 
na cel pobożny, rozpoczął odnowienie i takow e u- 
kończył w tym  roku. S łychać  żeX . biskup B o ro w ­
ski m a uczcić fę p racę  sw oją obecnością i pośw ię­
cić kościół d. 6 lipca b. r. K. de B ...r_________

N A  C E L  D O B R O C Z Y N N Y  
Panu A lexandra fcazarewa.

P. A lexander Łazarew pierw iastkow o służył w woj­
sku CESARSKO-Rossyjskiem na K aukazie; otrzym ane 
rany w bitwach, zniewoliły go opuście służbę. Złoży­
wszy oręż, poświęcił się z zapałem muzyce. W e F lo­
rencji w ystąpił publicznie ze swojemi utworam i na kon­
cercie dla biednych, ośmielony względami obecnego 
tamże Rossiniego. Pism a miejscowe nie szczędziły mu 
pochw ał, a gazeta II Conservatore Gonstituzionale w Nr. 
69 pod d. 23 m arca 1852 roku, zdając spraw ę z tego 
koncertu, nazwała utw ory p. Eazarew a uczonemi i zna­
komicie orkiestręwanemi. Rossini bardzo przychylnie o- 
ceniał rossyjskiego muzyka i przy rozstaniu się z nim, 
na pam iątkę darow ał mu swój po rtre t, z podpisem: 
Przyjacielowi mojemu, Alexandrowi Łazarew, w dowód 
wysokiego poważania i przyjaźni.

Z W łoch p. Łazarew  puścił się w podróż po Azji i 
Afryce: zwiedził Palestynę, Arabię, Egipt, do tarł do 
ujścia Niebieskiego Nilu, w prowincji Hoboram , o 40 
w iorst od Bigena, rezydencji Sułtana Abissynji Teodo- 
zjusza Igo. Tam pod gorącem niebem południa, za­
chwycony wdziękiem otaczającej go przyrody, napisał 
oratorja: Stworzenie świata, Sąd ostateczny, Miserere, 
Życie i śmierć i inne jeszcze, równie znakomite dzieła 
muzykalne. W  tych utw orach jednak  głównie przebija 
się mało znana artystycznem u światu, idea słow iańska, 
dla tego utw ory te niekłamane zyskują współczucie 
w sercach ziomków p. Eazarewa.

W  przyszłą sobotę usłyszymy 8 dzieł tego kom po­
zytora. Oto program  koncertu: 1) U w ertura z opery
Judyta. 2) Serenada: Pożegnanie wojowniku z  kochanką. 
3) U w ertura z oratorjum  Stworzenie świata. 4) Miserere, 
poświęcone Rossiniemu. 5) U w ertura z oratorjum  Sad  
ostateczny. 6) Ustęp 4ty z tegoż oratorjum . 7) Hymn 
Czerkiesa przed bitwą z  Rossjanami, ofiarowany JEG O  
CESARSKIEJ MOŚCI NA JJA ŚN IEJSZEM U  PANU 
ALEXANDROW I lim u. 8) Życie i śmierć, poem at li­
ryczno dramatyczny. —  W  koncercie tym oprócz ob- 
k iestry  teatru  W ielkiego, przyjm ą udział: panna Fru­
zińska i pp . Butti i Szczepkowski. Radzimy miłośnikom 
muzyki wcześnie zaopatrzyć się w bilety na ten kon­
cert, słyszeliśmy bowiem, że liczba ich ma być ograni­
czona. Dostać ich można codziennie w kassie W ielkie­
go teatru , w składzie rycin Dazziaro i w Szwajcarskiej 
Dolinie przy  wejściu do Salonu.

U tw ory muzyczne A. Eazarewa, oraz jego po rtre t, 
nabyć można w składzie rycin Dazziaro. Tamże p rzy j­
muje się prenum erata na oratorjum  Sąd ostateczny (6 
numerów) i Miserere. (Nr. 242.— 1.)

» ©  MI E S I E N I  A.
N> m o c y  u p o w a ż n i e n i a  J W .  P r e z e s a  T r y b u n a ł u  C y w i l n e ­

g o  łój I n s t a n c j i  g u b e r n j i  L u b e l s k i e j  w S i e d l c a c h  i  d n i a  i ł  
S i e r p n i a  ( i  W r z e ś n i a )  1 8 5 4  ro k u  w y d a n e g o ,  jak o  t e ż  na  
z a s a d z i e  u c h w a ł y  K a d y  fa m i l i j n e j  w o p i e c e  n i e l e t n i c h  G r a ­
b o w s k i c h  w  s ą d z i e  p o k o j u  o k r ę g u  B ia l s k ie g o  na  d n i u  I ł 
( 2 3 )  m a j a  r .  b .  s p o r z ą d z o n  ćj, p o d p i s a n y  r e g e n t  w  d a l s z e j  
k o n ty n u a c j i  s p r z e d a w a ć  b ę d z i e  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j e  na

g r u n c i e  d ó b r  D o b r a t y c z  w  o k r ę g u  B ia l s k im  p o ł o ż o n y c h . p o ­
c z ą w s z y  o d  12 ( 2 4  C z e r w c a  r .  b .  g o d z in y  9 ć j  z r a n a  o d -  
b y  w a c  s i ę  m a jącą- ' m e b l e ,  s p r z ę t y  d o m o w e ,  b ib l jo t e k ę ,  b y ­
d ło  r o g a t e ,  k o n ie  i r ó ż n e  s p r z ę t y  g o s p o d a r s k i e  w  s p a d k n  
p o  F r a n c i s z k u  G r a b o w s k i m  p o z o s t a ł e .

B ia ła  d n i a  3 0  Maja ( I ł  C z e r w c a )  i 8 3 1  r.
R e j e n t  k a n c e l l a r j i  o k r ę g u  B ia l s k ie g o ,  A Kierkowski.

___________________ ( N r  2 3 9 — 2 )  . •

Z im ny od la t  k i lkunas tu  
JiP® 1 A  TfcT

n» zaw sze  w jgu ii ia  j ą c y  nagniotit i, b e z  użycia | 
o s t r y c h  narzędzi,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  w  s k ł a d z i e  r o z m a i t o ś c i  M. K o ­
n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c  e w  d o m u  I 
B l u h m a  N r o  3 8 5 ,  o b o k  k o ś c io ł a  KK. K a r m e l i t ó w .

(N e r  2 1 6 .  — 3 )

W  zakładzie w yrobów  Rzeźbiarskich i A rchitekto­
nicznych z kam ienia i m arm uru Alexandra S ikorskie­
go za rogatkam i W olskiem i pod  N r 3077, są do sprze­
dania:

GOTOWE POMNIKI
z  m a rm u ru  s s lą sk ie yo

po cenach od 150 do 300 rs. Oraz gotowe pomniki! 
z kam ienia ciosowego po cenfcch różnych. W yrobyI 
z m arm uru Szląskiego nie ulegają zmianie na wolnem [ 
pow ietrzu , jak  w yroby z innego marm uru, cena jego I 
nie je s t w ysoka, w yroby z niego w yglądają dobrze, i |  
dla tego zasługują na w iększy użytek jak  dotąd, mia­
nowicie do w yrobów  w ystaw ionych na wolnem po-1 
w ietrzu .— Z m arm uru szląskiego je s t już k ilka.pom ni-[ 
ków na cmentarzu W olskim  i Powązkowskim .

(Nr 241— 1).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y
Biliński Ign. ob. z gub.

W ołyńskiej n r 570, Bra- 
tyński Michał ob. z Mo­
skw y nr 603, Biliński R o­
man hr. z G rodna nr 584,
Hempel Alex. ob. z T am o ­
wa nr 584, Jaśkowski Jan  
oby w. z Chociwia nr 413,
Niemierycz Ant. ob. z Świ­
dnika n r 2682, Pęczkowski 
Zyg. ob. z Gałki n r 556,
Rembieliński Gustaw oby. 
z R ow y nr 572j3. Rokoso- 
wski P io tr ob. z Paręby  
nr 556, Rembowski W inc. 
obyw. z Chojnaty woli nr 
584, Szamota Seweryn ob. 
z Czyszkowa n r 556, W a­
lewski Cypr. ob. z Małej

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszawą 
koleją żelazną osób 534, wyjechało 259.

—  W czoraj statkiem  parow ym  Narew odpłynęło! 
sób 34.

wsi nr 601. Walewski Piotr 
ob. z Parzym iechy nr 414, 
Zubeleicicz Jan ob. z Gro 
dna nr 472, Cichocki Kle­
mens ksiądz z Rzymu nr[ 
2166j7, Drucka - Lubecka \ 
K rystyna księżna z Czę­
stochow y nr 1574, Fren-1 
kel Herman han dl. z W ro-I 
cławia nr 2441, Kościelsfdi 
August ob. z Poznania nrl 
413, Petersilge Jakób  o b .| 
z Konstantynopola nr 584.

W Y JEC H A L I 7. W A R SZA W Y .

Bohomolec M ichał p u ł- | 
kownilc do Brześcia -Lit.,1 
Jackowski Stanis. ob. do i 
Łaniąt, Smoczyński K aro li 
ob. do Horostyty.

( 4 B I K S  «wIB£ŁS®1T W  A  BŁSMA W S B A I K J .

dnia IG Czerwca 1851 roku.

M o n e t y .
żądano płacono]

Ks. i kop. Ks. kop

P ó ł - im p c r ja ły  ro s sy j sk ie  . 5 ie>v2 — —
D u k a ty  hol lenderskie  now e  \>a' .ne . — — — —

P a p i e r  y .

Obii. sk a r .  ( 4 % )  za 100 rs .  (oprócz kup .) 85 16 84 83
Bile ty  ska rbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 % ^ / , ) — — — —
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  II o k re su  (oprócz 

kuponu ;  ( 4 % )  . . za 100 zip . — _ _ __

L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  III o k re su  (oprócz  
kuponu)  ( 4 ° 0) . . . za 15 rs . 14 5 3 % _ ___

Obligacje  c z ą s tk o w e  na 500 zł.  (op 
kuponu) ( 4 % ) ............................

rócz
___ - __ ___

C er t .  banku  ua obi . cz. li t.  A na 000 z ł . — --- — —
„ li t.  B. ua 20 0  z ł .  bez  proc. — — — —

H „ „ p ro c e n to w e  ( — --- — —  1
D ow ody  Kom. Cewtr. Lik  w  id. za 100 z ł. — --- — — 1
N o w a  ro s s y j s k a  pożyczka  z roku  1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . ___ _ 104 61
„ # „ 7. roku 1855 — --- - i —  1

Obligi W s p ó łk i  Żeglugi P a r o w e j  w  Kró le ­
s tw ie  Dolskiem ( 5 % )  za rs .  740 742 50 — 1

IV  e  x  I e  z  d n i a  l f t  b .  m .

B e r l i n ............................100 Tal. 2 M. 93 30
„ .................................. 100 Tal. k. t. __ — — — 1

G d a ń s k ............................100 Tal. 2 .VI. — — —
............................................IDO Tal . k. t. — — ___ — I

H a m b u r g ............................ 300 B.Mk. 2 M. 141 60 141
L o n d y n ............................I F t .  St . 3 ,YL 6 24 —
M o s k w a ........................... 100 Ks. k.  t. 98 50 —
P e te r s b u rg  . . . . 100 Rs. 1 M. 98 75 —

........................................ 100 Ks. k. t. ___ — —
P a r y ż ..................................  300  Frau . 2 M. 74 53 —

. . . . . . 300  Frau . i *L — — —

W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  K. 2 YL 90 60
W r o c ł a w  . . . .  100 Tał. 2 \L ___ — —

W a r t o ś ć  kuponu bieżącego od obi. sku r .  Bk. —  kop. 8 ś %  
od l i s tów  z a s ta w n y c h  kop. 23 

od now e j  ro s sy j sk ie j  pożyczk i  Rs. —  kop. 88 %

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro : opera....

W  d ru k a rn i  J .  tb  gr. i.  —  W o ln a  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  5 (1 7 )  C z e rw c a  1857 r .  —  S ta r s z y  c enzo r ,  F. S o b ic s ic m / , ,h i .


